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fichalskiego Koźmińskiego t Szerezyńsłkiego, oraz handle towarów kolor 


Randle win: pp. Gruszneyńskkiego, 


Od Redakcyi 


„Gazety Radomskiejś 
form RÓL, 


Redaikcya „Gazety Radomskiej" ma za- 
szczyt przypomnieć Szanownym prenume- 
ratorom swoim, że czs już nadsyłać pre- 
mumeratę na kwartał II-gi r. b. 

Redakcya zwraca się przytem z uprzej- 
mą prośbą do Szanownych prenutmerato- 
rów 0 wczesne nadsyłanie i opłacanie pre- 
numeraty, gdyż opóźnianie naraża na do- 
tklive straty i nie dozwala na unormowa. 
mie nakładu. 

Każdy z naszych prenumeratorów otrzy- 
ma w m. listopadzie r. b. jako premium 
bezpłatne „kaałendarz powsze- 
chny* (łącznie ze ściennym i kieszon- 
kowym i kwitem premiowym). 

Kożdy/z prenumeratorów ma prawo na- 
bygać w. redakcyi „Gazety Radomskiej: 
„Kneyk lo] lyę rolniczą” vy- 
fawaną nakładem „„Rolnika i Hodowcy* 

va cenę rs. 1/2 (zamiast rs. 18.) 

Rodakcya uprasza serdecznie wszyst- 


B 


m przyczyniali się do zwiększ 
czytelników. „Gazety. Radomski 
sma rzetelnie służącego sprawom ogółu, 


—: 


Wiadomości dworskie. 


Pomnik Cesórza Aleksandra Il-go, wyko- 
uspy według modelu akademika A. M. 
Qpiskuszina, jak donosi „Dziennik War- 
szawski*, będzie uatswiony w m. Ozęsto- 
chowie, w gub. piotrkowskiej, Spoczywa- 
jący w Bogu Monarcha jest przedstawiony 
w postawie stojącej, w płaszczu narzuco- 
hym ńa ogólno-genoralski: mundur, z óbna- 
żoną, lekko podniesioną głową, i skierowa- 
nym w dół wzrokiem. Na płaszczu wstęga 
"$-go Audrzoja. Jedną ręką podtrzymuje po- 
"łę płastcza, drugą z gestem rozkazującym 
* wskazuje w dół. - Piedestał, na którym stać 
będzie pomnik, ozdobiony jest horbami 


ja liczby 


dziesięciu gubernij Królestwa Polskiego, a 
dokoła piedestału znajdować się będ 
czapka Monomacha, korona Cesarska, jań 
ko, miecz Państwa i korona Królestwa P. 
skiego. Wysokość statui prawie dwa razy 
naturalnoj wielkości, Granitowy piedestał 
pod statuę jest wykonany według projektu 
architekta Guia. Budowa; pomnika koszio- 
wać będzie przeszło 70.000 rub., zebranych 
drogą dobrowolnych ofiar. Pomnik ma ko- 
losalne rozmiary; waga bronżu do niego 
użytego wynosi 140 pudów. 


Głosy publiczne. 
XX. 
Z powodu polemiki w kwestyi żydow- 
skiej. 


Po znanym artykule p.F. w ur. 8i9 
„Garety Radomskiej" o stanowisku i za- 
łania inteligencyi żydowskiej u nas — są- 
dzihśmy, że Szanowny autor wystąpi n 
bawem z pewnym, jasno określonym pr 


jednocześnie aż dwa arty- 
kuły, energicznie broniące autora, jakoby 
przed napaścią pp. Autochtonów i Tubyl- 
ców. A przecież żaden z oponentów tego 
nie uczynił, ale przeciwnie, z pewnem u- 
zmaniem ocenione zostały szlachetne jego 


| dążności. 


Widocznie panu X, nietyle chodziło o 
antora, ile 0 pówna względy i dlatego zbyt 
jaskrawo akcentuje swoje niezadowolenie, 
żę p, Tubylec wyróżnił dwie tylko najwy- 
bitniejsze osobistości z pośród inteligoncyi 
żydowskiej, z zapełnem pominięciem py. 
manów i inów, prawdopodobnie serde- 
cznych jego przyjaciół. 

Następnie p. X. podaje w wątpliwość 
cały szereg wiarogodnych faktów, wybor- 
nie ilustrujących charakter i postępowanie 
żydów. Oburza się również p. X., że „po- 
gardliwie używany wyraz „żyd u wszyst- 
kich jest, objawóm głębokiej nienówiści*”, 
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; składy papieru; Rakowsj 
nych pp. Woyciechowslciego. 


kiego i Pajączkowskiego; 
dua 


tak jest i zupełnie temu nie przeczymy, 
ale któż winien temu, jeśli nie sami żydzi ? 
Wszsk tatarzy, naród dziki i barbarzyń- 
| skiyostedliwszy się w kraju naszym, chęt- 
nie przyjęli obyczaje miejscowe, a rze- 
telnq, uczciwą pracą i zacnem postępowa- 
niem. zasłużyli na szacunek całego narodu, 
uwtych miejscowościach, gdzie po dziś 
dzień jeszcze przemieszkują, urobiło się 
nawet przysłowie: „uczciwy jak tatar”, 
Gdyby więc tą drogą zechcieli pójść żydzi, 
o jak chętnie wyrwałoby się z piersi każ- 
dego goima : „uczciwy. jak żyd 
Pod koniec srtykułu pana X, znacho- 
dzimy taki ustęp: „„Oży. ruczej nie przy- 
czyniają się one (artykuły p. Tubylca) do 
wyłuchu tego tlejącego zarzewia, czego 
mieliśmy już smutne przyklady ku sromo- 
cie pięknej naszej cywilizacyi: a dalej: 
| „byłby to” czyn wprost zbrodniczy”. Jest 
| to więc grot, wypuszczony z łuku pana X. 
w imo sorce tych wszystkich, którzy o- 
śmielają się prawdę mówić w oczy. Nie 
tędy droga, łaskawy panie! W tej formie 
użyłe wyrażenia conajmniej są nie na 
miejscu, to coś nakształt insynuacyi, Nikt 
bowiem z ludzi, pojmujących zadania spo- 
łeczne poważnie, nie myśli o rozdmuchi- 
waniu rasowych nienawiści, a tembardziej 
podżegać do gwałtów, 
Ponieważ w następnym zaraz artykule, 
pisanym przez. „kobietę, Szan, autorka 


brj rady, według której najłatwiej mo- 
żnaby wpłynąć na umoralnienie i uszla- 
chetnienie żydów — przeto zalecić mogę 
na początek: następujące Środki: 

1. Wyjednanie u władzy zniesienie che- 
derów i bezwzględne ich tępienie. W tych 
bowiem przybytkach młodzież Izraela od 
dzieciństwa przygotowuje się na wrogów 
społeczeństwa i uczy się niemoralności. 

2. Wyrugowanie żargonu żydowskiego 
z mowy, jako jednego z najszkodliwszych 
środków do wyzyskania naszego ludu. 

3. Oddawanie dzieci żydowskich do szkół 
publicznych ludowych. 


wzywa o podanie szczęśliwej myśli i do- | 


" 


z ciemną masą zydoską, mogliby najła- 
twiej wpływać na nmoralnienie swoich 
współwyznawców. Obecnie wynoszeni sęjua 
te stanowiska wyłącznie. sami talmudyści! 
Tyle na dzisiaj n 


„Kuryerowi Warszaw- 
skiemu' 


Korespondent radomski „Kar. Warsze 
strzelił do „Gazety Radomskiej 7 za płotu 
i nie trafił tam, gdzie zamierzył! 

Możemy upewnić Redakcyę „Kur. War- 
szawskiego*, że na artykuł, pomieszcżony 
w „Głosach publicznych« w Nr. 16 Gazaty 
p.t. „Ze sfer kolejowych*, może oburzoną 
być jedynie i wyłącznie rada gospodarcza 
drogi żel, Iwangrodzko- Dąbrowskiej, Za- 
rząd p. Błocha w Warszawie i niektórzy 
członkowie Zarządu w Radomiu. 

Miasto nie oborzło się, gdyż sprawią tą 
nie interesuje się wcale, ale za to tysiące 
pracowników kolejowych zadowolonych jest 
z fiktu, że pewne nieporządeczki sy od 
czasu do czasu ujawniane! 

Niech Szanowna Redakcya „Kuryera 
Warszawskiego” (która tak. po koleżeńsku 
nogę chce podstawić „Gaz. Radomskiej") 
czytuje ją uważniej a z pewnością z więk- 
szą oględnością chwytać będzie korespon- 
dencye, mające. na celu szkodzeniejtylko 
miezalóżnej i uczciwej prasie prowincyo- 


nalnej. 

Niech Szanowna Redakcja. „Kuryera 
Warszawskiego” wystrzega się, ażeby ona 
na szpaltach swoich nie zdyskredytowała 
słowa drukowanego a zapewnić ją może- 
my, że „Gazeta Radomska", spełniając 
godnie zaszczytny swój obowiązek, nie u- 
czyni tego nigdy! 

dr Redakcya. 


a 


irlandzki, współczesny. 
OvENS BLACEBURNE. 


kz Współobywatele | Roya przy- 
żywszy wyjątki z pięćdziosięciu praw 
zakazowych, wprowadzonych w Irlandyi 
od 1830 r. — nadszedł czas wielkiej, v- 
__statecznej walki. Pamiętajcie, że hasłem 
naszem jest: jeden za wszystkich, Wszyscy 
m jednego; bez jedności nic mie zdzia” 
dumy. Bywsły u nas i wprzódy związki 
„Zjednoczonych Irlandczyków: i „Zjedno- 
tzowych Braci", ale, zawsze, znaleźli się 
odstępcy świętej sprawy, których zdrada 
niyeczyła usiłowania. najzacniejszych lu- 
dzi. Powstańmyż teraz, jak jeden mąż. Za 
Mas, za żony i dzieci nasze, za wszystko, 
co ham jest drogiem, działajmy zgodnie 
1 ule dożwólmy upaść związkowi naszemu 
4 braku poparcia. Wierzajcie mi, że od 
Was samych zależy wszystko. Sami będzia- 
cie winuń, jeżeli nie rozerwiecie ubezwład- 
niających was pęt feudalnych. „Pracownik 
godzien jest swojej zapłaty”, mówi Pan 
przez usta proroków. Wy zaś przyjmuje” 
ie od właścicieli cenę niżej wartości wa- 
Szej pracy. Bez wątpienia znajdują się 
właścicile uczciwi i tych niech Bóg bło- 
gosławi, ale jakże ich mało! W naszym 
przynajmniej okręgu bardzo są rzadcy. 


| Wogóle potomkowie dawnych irlandzkich | 


rodów lepsi są i względniejsi dla swoich 
dzierżawców, aniżeli, przybysze, którzy 
nabyli majątki w czasie głoda za pół dar- 
mo, ponieważ kupowali ziemię jedynie w 
celu wyciągnięcia x niej jak największych 
dlasiebie zysków. W hrabstwie sąsiedniem 
naprzykład na, przestrzeni wielu mil nie 
widać wcale mieszkań ludzkich, ponieważ 
właściciel, szkot, wypędził wszystkich wło- 
ścian, zamienił rolg w pastwiska i sprowa- 
dziwszy ze Szkocyi pastuchów, wypasa by- 


dło na targi angielskie. Pozyskanych ztąd | 


pieniędzy nie wydatkuje w Irlandyi, ale 
tewoni je zagranicą lub przebywa wewspą- 
niałych swych zamkach w Anglii i Szko- 
cyi, zaś wywłaszczeni rolnicy umierają ź 
głodu na drodze. 

Gdy mówca skończył, nastąpiła chwila 
milezenia i przerwa, podczas której nikt 
nie zabieruł głosu. Wrażliwa natura An- 


| 
| 
| 
goli Boyd pobudzona była dó najwyższego | 
| 


stopnia; pragnęła opowiedzieć zgromadzo- 
nym żałosne dzieje Peggy Lynch. Siła 
jakaś tajemna popychała ją, bezwiednie 
prawie oddaliła się od Mary, weszła na 
wzniesienie i zbliżając się do zdumionych 
mówców, głosem pownym i stanowczym 
rzekła: 

— Dziękuję panom za wasze! przemó- 
wienia. Czy nie mogłabym powiedzieć tak 
że słów kilka do ludu? 

Mężczyzni instynktownie odkryli głowy. 
Lawrence Power poznał młodą pannę, 


przechodzącą, czasami obok fubryki, którą 
zwiedzała kiedyś. 

— Obciałabym opowiedzieć świeży przy- 
kład bezlitosnego wywłaszczenia — dodała. 

— Każdy ma prawo głosu, miss — od- 
rzekł Power onieśnielony. 

Angela zwróciła się do zebranych. Za- 
panowała cisza głęboka. Promienie księ- 
życa łagodnie oświecały bladą, lecz spo- 
kojną jej twarzyczkę. 

— Oheę podać do wiadomości fakt nie- 
ludzkiego wywłaszczenia, którego ofiarę 
widziałam martwą na rękach matki, umie- 
rającej także z głodu. Znacie prawdopo- 
dobnie Johna Sheelds? 

— Pracowałem razem z nim — ktoś 
zawołał w tłumie. 

— A teraz pracuje w jednej ze mną fa- 
bryce — dodał drugi. 

— W chacie więc Johna Sheelds może- 
cie zobaczyć tę nieszczęśliwą kobietę z 
trojgiem dzieci; czwarte zaś, jak mówi- 
łam, tylko co $konało w moich oczach. 
Kobieta owa przybyła z hrabstwa Ling- 
ford. Męża jej i ją samą z czworgiem dzie- 
ci wyrzacono z domku, który własnemi 
wybudowali rękami i z kawałka ziemi, 
uprawionego ich potem i pracą. Nie do- 
stali ant grosza wynagrodzenia ża polep- 
szenie urodzajności gruntu. I jak myślicie, 
gdzie przytalili się ci biedacy? Oto w ro- 
wie! Z przeziębienia i głodu ojciec tej 
nieszczęsnej rodziny zmarł tej samej nocy, 
kiedy urodziło się maleństwo, które wi- 


działam dziś nieżywe ua rękach matki. 
Dopomóżcie jej, jeśli możecie i.... pom- 
ścijcie ją 

Żewsząd rozlegały się okrzyki, 

— 0, tak, tak, bądź spokojną, miss. 
Wspomożemy ją i pomścimy | 

Aogela Boyd opuściła na twarz zasłonę. 
Podniosły uastrój ducha przeminął i w 
tej chwili obawiała się skutków swego po- 
stępku ómiałego. Obawy jej wzrosłyby 
jeszcze, gdyby wiedziała, że przemowę jej 
słyszały trzy osoby, których obecności w 
tlumie zgromadzonym na meetingu nie 
podejrzywała wcale. 


I. Ż 


Przemowie Angeli przysłuchiwali się jej 
stryj i Henry Hardinge z synem. Dwaj 0- 
statni, powiadomieni będąc o zamierzonym 
meetiogu, chcieli znajdować się na nim 
incognito, ponieważ. w zobraniu tem i ro- 
botaiey ich mieli przyjinować udział. Mat- 
thew Boyd nie wstępował do domu, nie 
mógł zatem wiedzieć o nieobecności w nim 
swej bratanki. Wszyscy trzej ze zdumie- 
niem słuchali przemówień. Ruch ten wzra- 
stał w ostatnich miesiącach, nie zwracali 
wszakże nań uwagi, tal bowiem przywy- 
kli widzieć we włościaninie niewolnika, 
który myślą nawet nie śmiałby sprzeciwić 
się pami swojemu, że zetkuąwszy się nie- 
spodziewanie z rożbudzonym narodem, nie 
chcieli wierzyć oczom własnym. 


(D. © n.) 
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Ciężkie życie.| 

W „Rad. Gub. Wied.* czytamy: 

Ciężkie życie pędzą biedni pracownicy: 
stróże domów. 

Ozemu to przypisać, że właściciele do- 
mów zapominają wyznaczyć dla nich odpo- 
wiednie mieszkania? Wiadomo nam, że 
wiele osób zwróciło uwagę na smutne po- 
łożenie naszych stróżów — dozorców, obo- 
wiązanych przyczyniać się do ulepszenia 
stanu sanitarnego. 

Od niektórych z tych osób słyszeliśmy, 
że nieszczęśliwi stróże zmuszeni są mie- 
szkać po większej części w miejscach, któ- 
rym trudno nadść odpowiednią nażwę. 
Jest to 6oś wilgotnego, cuchnącego, w r0- 
dzeju piwnicy czy komórki, jednem sło- 
wem, niewiadomo co. Lecz najdziwniejsze, 
że podobne mieszkania wyznaczają się w 
domach większych i u ludzi zamożniejszych. 

Ażeby stworzyć sobie chociaż przybliżone 
pojęcie, dość zajrzeć chociażby do domu 
Śk., w pobliżu rogatki Lubelskiej; jest to 
coś niedającego się opisać. I w takim ką- 
cie, pod schodami, gdzieś w sieni ujrzymy 
całą rodzinę ludzi biednych, pozbawionych 
światła, słońca, ciepła i świeżego powie- 
trza! Znajdziemy tu i niemowlęta i ztąd 
niezawodnie szkarlatyna, dyfteryt i. inne 
zaraźliwe choroby udzielają się całemu 
domowi, Wobec tego kwestya powyższa do- 
tyczy nie tylko nieszczęśliwego stróża i je- 
go biednej rodziny, lecz cułegofspołeczeń- 
stwa, któremu grozi zaraza z brudnego, 
wilgotnego mieszkania biedaka, z 

Społeczeństwo więcjnie może obojętnie 
zachować się w danym razie i jeżeli nie w 
widokach filantropijnych, to chociażby w 
własnym interesie powinno źwrócić,juwagę 
na podobne okoliczności. O ile nam wia- 
domo, w kwestyi powyższej projektują się 
pewne środki i prawdopodobnie z wiosną 
atewidowane będą komórki, suteryny itp. 
kąty, przeznaczone na mieszkanie dla bie- 
daków, co w celu usunięcia zgubnych dla 
zdrowotności miasta warunków, (aj bar- 


dzo ważnem. M. 


4 miasta. 


W kościele parafialnym dziś podczas 
sumy i passyi kazania, zastosowane do uro 
czystości. 

= W kościele po-Bernardyńskim dziś 
w czasie sumy wygłoszone będzie słowo 
Boże, zastosowane do. uroczystości. 

P. Józef Kotarbiński, znakomity arty 
sta teatrów warszawskich i głośny literat, 
bawi od wczoraj w naszem mieście, 

Na wpisy dla niszamożnych uczniów p. 
Fr. K. złożył w Redakcyi naszej rs. 1. 

Na tenże cel złożono w Redakcyi wczo- 
raj rs. 7 kop. 50, zebrane przez p. Emilię 
Brandt. 

Razem z poprzedniemi ofiarami Redak- 
cja nasza posiada rs. 67 kop. 50. 

Dla biednych. Otrzymujemy pismo na- 
stępujące: „Weiśnięty mi rs. 1 za asysto- 
wanie przy operacyi w szpitalu św. Kaci- 
mierza, składam dla biednych według u- 
znania Redakcyi. Dr. J. P. 

Z rosursy. Ogólne zebranie członków 
resursy miejscowej zwołane ma być w tym 
tygodniu. 

Przedmiotem obrad będzie kwestya do- 
budowania dwóch pokoi i kilka spraw 
drobniejszych. 

Wdowa po urzędniku, obarczona troj- 
giem głodnych dzieci, niemogąca. znaleść 
żadnego obowiązku, ani pracy, poleca się 
osobom. miłosiernym. 

Podatki w m. marcu opłacać należy: 
Podymny dworski stały z domów i zakł 
dów przemysłowych, podymny dworski do- 
datkowy od szacunku zabudowań, podym- 
ne z miast, opłatę drogową. 

Jarmark skaryszewski rozpoczyna się 
w poniedziałek i trwać będzie do środy 
włącznie. 

Dawniej jarmarki skaryszewskie cieszy- 
ły się rozgłośną sławą, na których tysiące 
koni, inwentarza 1 przedmiotów z tolni- 
ctwem związek mających, z łatwością 
sprzedawano. Skaryszew wówczas gwarny 
był i wesoły — od. lat kilku zaczyna u- 
padać. 

Jarmarki wobec ułatwionej komunika- 
oyi stają, się widocznie anachronizmem 

Jak tegoroczny powiedzie, się — zoba- 
czymy, 

W sprawie taksy dla dorożkarzy otczy- 
mujemy pismo następujące: Obecna taksa 


dla torożkarzy ża kurs jazdy na dworzec 
kolejowy kop. 30 jest za wysoką, ponieważ 
droga jest o połowę krótszą i bardzo do- 
godną. 

Byłoby pożądanem, ażeby władza de- 
cydująca w tym względzie ustanowiła no- 
wą, niższą taksę szczegółową z uwzględnie- 
niem pewnej wugi bagażu za kurs do 
dworca kolejowego — 0 co nietylko pu- 
bliczność miejscowa, ale i podróżni serde- 
cznie proszą, 

Otrzymujemy pismo następujące: Sza- 
nowny Panie. Itedaltorze! Artykuł w 
Nr. 18 z dnia 28 lutege w Gazecie pań- 
skiej zamieszczony, obejmujący sprawozda- 
nie z działalności Stowarzyszenia spożyw- 
czego pracujących na drodze Twangródz= 
ko-Dąbrowskiej, czuję się w. obowiązku 
sprostować w tym punkcie, że inicystorem 
zawiązania Stowarzyszenia był nie p. Kos- 
mowski, lecz p, Kostrzewski, obecuie Wy. 
brsny członek zarządu 

Racz przyjąć Szanowny Panie wyrazy 
szacunku i poważania. S.P. 

Członek: Stowarzyszenia. 

Skutki zimy. Wczoraj do Redukcyi na- 
szej przyniesione zmarzniętego kilkudnio- 
wego zaledwie zajączka. Biedny szariczek, 
wskutek długotrwałej zimy zginął przed- 
wcześnie | 

Że wsi donoszą nam, że na śniegach 
znajdują się Ticzne okazy martwych nie- 
mowląt zajęczych, 

Dla nemrodów nieweśoła nowina. 

Wystawa pracy kobiecej. W maju r, b. 
w gmachu Muzeum przemysłu i rolnictwa 
w Warszawie otwartą zostanie wystawa 
pracy kobiet, taka sama jaka była urzą- 
dzoną w Muzeum w r. 1877. 

Kwestya pracy kobiecej, tak silnie w 
ostatnich czasach ukcentowata i agiłówa- 
na w rozmiaity sposób, a najczęściej I naj- 
skuteczniej przez wystawy, jak to miało 
miejsce w Paryżu, w Wiedniu, Londynie i 
Glazgowie, jest kwestyą bezsprzecznie 
wielkiego znaczenia, gdyż zgromadząjąc w 
jednem centram nieomal całą działalność 
pracy kobiecej, ia poznać krajowi, 0 t- 
sze kobiety wytworzyć potrafią s czego i w 
jakim kieronku jeszcze im niedostaje. 

Mamy nadzieję, żej gubernia nasza w 
popisie tym przyjmie liczny udział. 

Redakcya chętnie interesowanym udzie- 
lać będzie wszelkich objaśnień. 

"Trzeba zwrócić uwagę, żo wystawy spe- 
cyalne z działu przemysła, urządzane «0- 
rocznie przez Mazeam, cieszą się wyjątko- 
wem. powodzeniem i szczerą sympatyą pu- 
bliczności, co daje się łatwo tłumaczyć z 
jednej strony niezawodną korzyścią, wy- 
pływającą z tych wystaw dla przemysłu 
przez ciągłe zbliżanie się producentów z 
nabywcani, dalej przez udzielane wystaw- 
com nagrody państwowe, mające charakter 
czysto urzędowy a w końcu przez rzetelną 
sympatyg dla nowej krajowej inśtytucyi, 
jaką jest nasze Muzeum. 

Otrzymujemy pismo następujące: Pła- 
leać czy skakać ? Oddawna te dwie kwestye 
zajmują co karnawał ludzi i ani kroku, ile 
uważam, nie postąpiły naprzód. 

Gi, co mują ochotę skakać, chociaż im 
nieraz i bieda dokuczy zawsze się wyska- 
czą; powagi przeróżnego rodzaju, co gardzą 
skakaniem dla rozmaitych: powodów, mają 
tym, co skaczą, to za złe. Jak zawsze wszel- 
Ka prawda jest tu pośrodku — w umiar- 
kowaniu i roztropności leży. 


dziej: wyrozumiali słusznie czynią uwagę, 
że głęboki smutek, najczęściej bez płaczu 
się obchodzi; można tańczyć nie skacząc, 
niemniej przeto rozwijając cały urok 
wdzięków ciała, 

Od środy popielcowej, lubo ż mniejszą 
natarczywością, znówa Występują pytania : 
Qzy martwić się, smucić — czy weselić 
mamy ? 

Chociaż nie zarzacić nie można wiado- 
mma: vezaśio dabić intellectum czyli że 
troska, umartwienia darzą roztropnością 
w Czytach — martwić się nigdy nie należy, 
bo to do niczego nie prowadzi; młyua prze- 
znaczeń naszych. ani wzdychania, ani łzy i 
lamenty na włos nie poruszą, trzeba czy- 
au, Najlepiej, przynajmniej najpraktyczniej 
powstające ztąd kwestye rozwiązał sławny 
fizyolog-botanik i filozof Lineusz: pisząc 
po ścianach domu: Benofac oł laetaro czy- 
li czyń dobrze i wesel się| 

Czy tem nie obraża w czem wymagań 
naszej religii? Bynajmniej, bo ona niczego 


odjnas nie wymaga po nad dobre czyny, u 
któ dobrze czyni, niezawodnie i prawdzi- 
wie weaół, Czyż to da się pogodzić z po- 
stem, u którego wrót stanęliśmy? Wy- 
bornie, doskonale i najlepiej! 

Weselić się nie znuczy skakać, pląsać, 
tańczyć albo biesiadować. Siedmiu mędr- 
ców Grecji, posilając się jarzynami, owoca- 
mi, wodę popijając, weseliło się budujące- 
mi rozmowami. W post nietylko, chodzi 
kościołowi o karność, o hygienę zdrowia 
dla ogółu, sle przedewszystkiem: abyśmy 
rozmyślanie nad sobą, które nas zawsze 
uzacnia i podnosi, liczbą dobrych czynów, 
ile można, spotęgowali. 

Sypmy więc hojne jałmużny, gdy to i od 
surowości postu uwalnia, a przedewszyste 
kiem pamiętajmy, że nasz szpital bardzo 
biedny! Wielisław. 


4 okolicy. 
Ze Zwolenia korespondent nasz pisze: 


2 wielką przyjemnością dzielę się ż czy- 
teluikami „Gazety Radomskiej” bardzo 
pięknym i podniosłym objawem czoł i mi- 
łości, jaki okazali parafianie zwoleńscy 
czojgodnemu proboszczowi,  kunonikowi 
ąkowskiemu, z olkażyi Jego imienin. 

W dniu 26-go lutego r. b. liczny zastęp 
mieszkańców miasto i wsi zgromadził się 
w świątyni, gdzie ks. Antoni Ohmielewski 
odprawił wotywę na intencyę czcigodnego 
proboszcza, który aczkolwiek od niedawna 
między nami zajmuje zuszczytne stanowi- 
sko, zjednał już dla siebie zasłużone uzna- 
nie i miłość, 

Podczas wotywy chór dziewcząt dopiero 
co zorganizowany, wykonał pieśni pobożne. 

Po nabożeństwie na czele parafian żna- 
komitsi obywatele Zwolenia składali ser- 
deczne życzenia proboszczowi swemu 8 
chór dziewcząt odśpiewał stosowną kanta- 
tę. Był to zaiste. widok rozrzewniający, 
jako godny naśładowania łącznik między 
moralnym przewodnikiem i przedstawicie- 
lem kościoła a parafianami. Wieczorem 
ks. kanonik Alelesander Bąkowski podej- 
mował gościnnie ma plebanii okoliczne du- 
chowieństwo i ziemian sąsiedpich, któ 
zjechali się licznie złożyć życzenia soleni- 
zanto wi. 

2 Sandomierskiego donoszą nam: Nad 
Wisłą, we wsi Błonie pod Koprzywnicą, 
biały swojski gąsiór przyłączył się do sta- 
da dzikich gęsi i z niem powędrował w 
jesieni. Na rok następny przyleciało stado 
dzikich gęsi wprost do gumna pomiędzy 
stodoły, tak że purobcy cepami i kijami xa- 
bili kilkanaście sztuk. Otóż stado to przy- 
prowadził nasz biały gąsiór; jesienią znów 
odleciał, lecz już nie powrócił. X. T. 

Pieśni ludowo. Piękny zwyczaj śpiewa 
nia kolęd na cześć Narodzenia. Chrystusa 
Pana od Bożego Narodzenia aż do Trzech 
Koóli (a nawet do 2-go lutego) powszechny 
jest w całej Polsce. Nie wiem jak w in= 
nych stronach, lecz w Święto-Krzyzkiem 
wkradł się anachronizm, bo zamiast kolę- 
dy na cześć Zbawiciela Świata śpiewają na 
nutę kolęd pewne panegiryki, wysławiają= 
ce Kasie, Marysie... 

Niebardzo to udatne, lecz jako utwór 
czysto ludowy zosługuje na uwagę. 

NIBY KOLĘDA. 
0h się świeci w nowej sieni. 
To, Kasiunia chodzi po niej; 

Ma trzewiczki haftowane, 

Złotem, srebrem wyszywane. (bis) 
Go się świeci w nowej sieni 
To, Kasiunia chodzi po niej; (bis) 

Ma pończoszki haftowane, 

Złotem, srebrem wyszywane, (bs) 

I tak dalej wysławia się sukienkę, spod- 
niczkę, fartuszek, kaftanik, gorsecik, fry- 
zeczkę, chusteczkę. 

Potem zmienia się nuta na zakończenie: 

Qzy cię Kasiu nie stać 

Kolędeczkę nam dać. 

Hej nam hej, kolęda. 
Korale na szyi, 
Sto złotych w kieszeni. 
Hej nam hej, kolęda, 
Kluczyki u pasa 
Już Kasiunia nasza. 
Hej naw hej, kolęda. 
Dia odmiany śpiewają i inną niby kolędę: 
Jest ta Kasiunia, grzeczna panienka, 
Róży kwiat! 
Co jej służyło trzech kawalerów, 
Cały świat! 


(bis) 


Sukienka na niej, gdyby na pani, 
Jaś to dał! 


Bo się w Kasiuni, grzecznej panienge, 
Zakochał I 

I znowu wymieniają się trzewiezki, gop. 
secik, fartuszek, korałe itd. | | 

Pieśoi te śpiewają po kolei każdej 
dziewczynie, zmieniając imiona: Kasiunia, 
Marysia, Franusia itd, 3 

Dzieczęta zadowolnione z takiej serę. 
nady (bo śpiewy odbywają się za okneu, 
przy akompaniamencie skrzypek, basów | 
bębna) wywdzięczają się, dając po kilka 
groszy lub chleba, sera itd.; zaprosiwszy 
kolędników do izby, 

Wszystko kończy się tańcami 
skim balem. 

Z Sandomierza (dokończenie.) 

Nastręcza nam się przy Owej posągo- 
wości uwaga, że gdyby tak autor listu był 
podniósł myśl, o ile uczniowie opustcza- 
jący nasze progimnazyum wynoszą posje 
gowe wrażenie w ukształceniu serca, si- 
mienia, uczuć religijnych i moralnych, tp 
by tem dał poznać, że się trochę wyżej 
szlachetniej zapatruje na wychowanie, uję 
posągowe wrażenie, wyniesione z nauki 
cyfr, nie wiele się przyczyni do posągowe- 
go ukształcenia charakteru, jako przyszłe: 
go obywatela kraju. 

Następnie przechodzi autor do wykładu 
języków starożytnych. Tu czytamy taką 
plątauinę myśli i frazesów, że trudno wy- 
rozumieć có właściwie zamierza powie: 
dzieć i o co ma chodzi. Przytoczymy po 
kolei niektóre ustępy, I tak mówi. „Trze: 
ba wielkiej znajomości przedmiotu i przeję- 
cia się nim, aby powrócić życie suchym 
prawidłom gramatycznym, aby uwidocze 
nić tkwiącą w nich siłę logiki praw zasude 
niczych języka”. Siła logiki praw zasade 
miczych, to tak bujna myśl, że aż zawrót 
głowy sprawia. Są to wszystko tak posąe 
gowa myśli, że trudnoby je zbyć kilkota 
słowy a na obszerniejszy traktat: szczupła 
ramy „Głaz. Rad'* nie pozwalają, 

ldźmy dalej: „Nia mniej jednak nat 
czyciele gimnazyślni wprost ź ławek pra- 
wie uniwersyteckich przychodzą dó klósye 
Nie rozumiemy dokąd oni się mają uda- 
wać, jeżeli się poświęcili stanowi nauczy- 
cielskiemu. Nie; w tem Szan. autorze stu 
Jeży wada, że wprost z ławek uniwersyłe: 
ckich. przychodzą do klasy, ale w tem, że 
często młodzi kandydaci, nie mając żadne- 
go doświadczenia, obejmują wprost wyżsie 
klasy, zamiast zaczynać od I-ej, i tak sto- 
pniowo się posuwając, wyrabiać się do- 
świadczeniem i praktyką na zdolnych na- 
uczycieli. 

Dalej autor listu mówi: „Bez przęsud 
orzec można, że filolodzy, podobnie 
medycy, powinni przynojmniej przez dwi 
lata odbywać zajęcia praktyczne, w tym 
razie naturalnie z młodzieżą (czy mogliby 
zkim innym jeszcze?) pod przewodnictwem 
wytrawnych pedagogów... w. przeciwnym 
razie wykłady młodych nauczycieli samó= | 
dzielne (ma. być pewnie niedoświadczone, 
bo co znaczy człowiek bez samodzielności), 
mogą się stać doświadczeniami na duszać 
żywych (nie znamy dusz umarłych), które 
zamiast przyczynić się do rozwioięca 
umysłów, posłużą do ich. przygnębienia 
(chce pewnie powiedzieć przytępienia). 

Przytoczyliśmy dosłownie ten dość dłie 
gi ustęp, w którym autor listu chca się 
widocznie popisywać ze swoją LB 
zasad nauczania. Ale po co to o tem pi 
w gazecie, kiedy tego ani zmienić, 
przerobić nie możemy ; trzeba się autoro+ 
wi listu było udać do wyższej władzy, kie: 
rującej oświatą, która uzaając wysokie ja: 
80 poglądy, zgodziłaby się może na ich 
wprowadzenie u talk nastąpiłaby nowa ef 
w kształceniu gimnazyalnem. 

W dodatku do tego ustępu jeszcze 24: 
pytujemy się zutora listu dla czego tylko 
dla filologów stawia takie postulaty przy 
gotowawcze? Czyżby nauczyciele cyfr, nie 
uk przyrodzonych, bistoryi itd. już sk | 
rodzili z potrzebnemi im kwalifikacyami! 

„ deszoze jeden, ale te 
simy przytoczyć 

przeciążać młot 

nych prawideł i „słówek”, nie dosyć jet 
podkreślać czerwonym ołówkiem usterki 
w ćwiczeniach zauważone, nie dosyć staz 
wiać jedności (a no, jeżeli zastuży, chł 
zresztą pewnie uie sami filolodzy stawiśję 
jedności, stawiają jei inni a dla czegół 
taka zawsiętość na filologów),  naletf 
jeszcze „uświadomić* dziecku lekcyę 24% 


— wiej. 
x 


daną, należy z uczniem „przerobić* popeł- | przyjmą. Z tomi stosunków pod żadnym 


niane przez niego błędy itd.* Błędów się 
nie przerabia. Przerabia się jakaś myśl, 
adanio, jakaś praca, a błąd się poprawia i 
to nie nauczyciel, ale sam uczeń po obja- 
śnieniu powinien błąd usunąć. 


Z kraju. 


W Warszawie oddział baktereologiczny 
dra Bujwida został zniesiosy,— W Towa- 
rzystwio popierania przemysłu i handlu p. 
Matecki, inżynier, czytał 0 zabezpieczeniu 
publiczności w teatrach.— Bal na szpital 
dla dzieci przyniósł 5.417 rs. czystego do- 
shodu. 

W Dąbrowie szkoła górnicza otwartą ma 
byś w d. 1 września r.b. Profesorami szko- 
Tędę miejscowi inżynierowie górnicy.Ą 

W Kielcach w sali teatralnej odbyło się 
przedstawienie teatru amatorskiego w języ- 
ku ruskim, zorganizowano staraniem p. Sa- 
poniewa. 

W Płocku kasa zaliczkowo-wkładowa 
urzędników izby skarbowej w r. 1888 li- 
czyła członków 67. Wpływy instytucyi ze 
składek  dosięgły rs. 2.187, zo zwrotu po- 
życzek rs. 49.518. Ogółem kasa wydatko- 
wuła rs. 53.601. 

W Suwałkach straż ogniowa ochotnicza 
liczy 164 członków czynnych i 203 hono- 
rowych. 


Listy z Gdańska. 
IL. 


„Zabrał go Bóg! — powiedział nieda- 

wno ksiądz szombelan dr, Stablewski, pro- 

boszez wrzesiński i poseł, ma_ pogrzebie 

prezesa koła polskiego, śp. Teofila Mag 

drińskięgo — „edy laki brak rąk do 
RÓ 


Tsuwają się mężowie jedni po drugich, 
wypróbowani | doświadczeni, usuwa się 
ziemia z pod stóp naszych, usuwa się lud 
i ciągnie, niby ptactwo wędrowne, przez 

- morze i obcych szuka gniazd, bo w 3w0- 
jem mu biedno i duszno, a ci, co zostają, 
placzą nad brzegami morza, które nas 
zalewa, Źle u nas i to bardzo źle a do tych 

ystkich klęsk i nieszczęść dodać należy 
1 to jeszcze, że pisma rządowe szczują na 
Mas bezustannie i rząd pruski przeciwko 
mam podburzają. 

„Kreuz Zeitung” np. między innemi 
sze, że nie wystarczają jeszcze bynajmniej 
wydane przeciwko żywiołowi polskiemu 
podczas lat ostatnich ustawy wyjątkowe, 
walka przeciwko nam wytoczona jeszcze 
niedosyć jest zacięta i potrzeba jeszcze ca- 
łego szeregu nowych ograniczeń, ażeby 
żywioł niemiecki mógł się swobodnie roz- 

»wijać. Radzi ona dla tego nadewszystko u- 
sunąć wszystkich Polaków odsądownictwa. 
Zawiele jej. Polaków referendaryuszy, use- 
sorów i adwokatów a wpływ ich, powiada, 
wielki i paraliżuje prace komisyi kolonie 
Bogini, która już 37,386 hektarów za 

21,883.281 marek z rąk polskich wykupi: 

hi z tych 10.062 hektorów pomiędzy 523 
osadników niemieckich rozparcelowała. 

Nauczycieli nadto elementarnych i gim- 
nazyalnych już oddawna przenoszą w da- 
lekie strony niemieckie; budowniczowie, 
którzy kiedykolwiek jako Polacy publicz- 
nie już to na wiecach, już to na zebraniach 
jakichkolwiek występowali, nio dostaną się 
nigdy na etat i nie otrzymają posady rzą- 
dowej stałej a tu na dobitkęteraz ze stanu 
sądowniczego nasi mają zostać wyrugowa- 
ni! Jakież dla nas tedy jeszcze pozostaną 
stanowiska, do których potrzebne uniwer- 
syteckie wykształcenie? Teologia i medy- 
cyna jedynie. Ale ponieważ niekażdy czuje 
do pierwszej powolanie, a lekarzy wkrótce 
będzie zawielu, młodzież nasza tylko jesz- 
cze zawodom praktycznym, przemysłowi i 
handlowi nadal poświęcać siębędzie mogła 
1 musiała. 

Brak nam jeszcze wielu przemysłow- 
tów i kupców inteligentnych i o. nich sta- 
rać się winniśmy. Nie zginą oni, jeżeli 
ich tylko wspomsgać, ich wspierać I z nimi 
jedynie w stosunkach handlowych stać bę- 
dziemy. Krocie naszych pieniędzy, które 
dotychczas corocznie do obcych idą rąk, 
pozostaną u naszych z ogólną korzyścią 
dla narodu a przez to wielu będzie miało 

zapewniony byt dla siebie i swoich rodzin. 

Mamy tutaj w Gdańsku firmy zbożow. 
które z Polską oddawna w związkach har 
dlowych stoją, ani jednego Polaka w kn 
torze swym nie mają i żadnego też nie 


warunkiem zawierać nie powinniśmy, bo 
przez to traci nasz narodowy honor i w 0- 
czach ich nawet wiele tracimy. Zabierają 
omi zyski do kieszeni, bogacą się, z góry 
na nas patrzą i śmieją się z Polaków, Z 
których drą łyka niemiłosiernie, aby za- 
chciinkom swym tylko dogodzić i kuć 
ustawy wyjątkowe na nas, ich żywicieli, 
coraz to nowe, ale coraz uciążliwsze. 

W Gdańsku, który od wieków stał w 
stosunkach handlowych z Polską i który 
królom Polskim wielkość swą zawdzięcza, 
tem więcej na to baczyć winniśmy, żeby 
pieniądze polskie w polskiem też. zostały 
ręku i żeby się tutaj utworzył punkt zbor- 
ny, w którym-by cały handel polski, choć 
nie odrazu się zjednoczył. Punktem tym. 
powinien być Bank handlowy komisowo- 
spedycyjny, któgo zadaniem w pierwszym 
rzędzie byłoby. wszystkim. interesantom, 
kupcom i rolnikom służyć i zastęp nowych 
młodych pracowników na połu handlowem 
wykształcić. St. R. 


Z nauki literatury i sztuki. 


Dr. Weinberg, właściciel i kierownik 
warszawskiej stacyi doświadczalnej dla 
przemysłu piwowarskiego i gorzelniczego, 
wydał na rok bieżący: „Kalendarzyk dla 
piwowarów i gorzelnikówć. Praca ta, acz- 
kolwiek przedstawia się w szczupłych tylko 
ramkach kieszonkowego wydawnictwa, to 
jednak posiada tak wysoką zaletę, że w na- 
Bszych warunkach uprawiania przemysłu 
fermentacyjnego (w porównaniu z Zacho- 
dem nataralnie) sposobem często primitiw- 
nym, nieopartym na podstawach storannych 
badań naukowych, ule raczej na danych 
empirycznych tylko, posiada więc tę wyso- 
ką wartość, żefzwraca uwagę fachowców na 
raeyonalne, naukowo - praktyczne zasady 
przemysłu. 

Wykazując więc na wstępie cel i zada- 
nie stacyj doświadczalnych, przechodzi uu- 
tor następnie do „Działu piwowarstwa”, w 
którym podaje treściwio zestawiony porad- 
nik/ przy wyborze materyałów ourowych, 
do wyrobu piwa służących; następnie daje 
wskazówki jak należy wyprawiać słód, aby 
otrzymać dobre i trwałe piwo a w końcu 
podaje wykaz nowych, ważniejszych wyna- 
lazków i ulepszeń, na polu przemysłu pi- 
wowarskiego dokonanych, 

Drugi dział stanowi „Gorzelnietwoś a w 
niem: "Peorya tworzenia się alkocholu; ma- 
teryały, surowe, używane w przemyśle go- 
rzelniczym; obliczanie spodziewanej wy- 
dojności alkocholu z różnych materyałów ; 
zacier, farmentacya, drożdże, destylacya, 
wywar, spirytus: zwyczaje i normy, przy- 
jęte przy handlu spirytusem w różnych kra- 
jach; nowe wynalazki, apparaty i maszyny 
s dziedziny gorzelnictwa . 

Oba te działy, tak piwowarski, jak i go- 
rzelniczy, zawierają, w sobie wiele cennych 
uwag i spostrzeżeń, zasługujących na nwa- 
gę w gronie praktycznych opocyalistów 
fermentacyjnego przemysłu. 

Dział trzoci stanowią „Wiadomości ogól- 
ne" — czwarty zaś obejmuje „Statystykę 
produkcyi browarów i gorzeli w Króle- 
swiet orsz dział informaoyjny i adrostwy. 


Ze świata. 


W Krakowie. Gdy w kwietniu 1887 r. wśród 
objawów powszochnaj, żałoby składano do gro- 
i izkiakonyah: aa Błalte zwłoki. nieśmior- 
telnej pamięci J. I. Kraszewskiego, uczniowie 
„Akadomii Ooskaiożno-Brzamysłowij w Kynko- 
wie, chcąc dać wyraz czci swej dla wielkiego 
Fysarzi, a jodnoczaścia poni na potrzeb 
oozeństwa, postanowili zobraną pomiędzy sobą 
zrazu na żakupno wieńca kwotę 10 złr. prze- 


znaczyć na rzecz utworzenia stypendynm Imie- ' 


mia J. I. Kraszewskiego dlo, Polki, kształcącej 
się w jednym 5 wyższych zakładów naukowych. 
Myśl ta, rzucona przez młodzież polską, znala- 
ala sympatyczny oddźwi: kołach 
i moyi, obudziwszy ogólne zainto- 
ię sprawą zarówno w kraju, jak i 
zagranicą, czego dowodem oprócz mnóstwa li- 
stów były liczne na cel tem nadsyłane datki, 
które w ciągu kilku joy urosły do znać 
cznej sumy. Opierając się na tale przychyl- 
nem usposobieniu publiczności, komitet wy- 
brany ad hoc pod przowodnictwem Dra Adama 
Bełcikowskiego, postanowił rozszerzyć skrom- 
ne ramki pierwotnego projektu przez zawią- 
zanie osobnego atowarzyszonia, którego zada- 
niem byłoby ułatwianie Polkom bez różnicy 
wyznania i stanu, studyów nankowych w ż4- 
krosie wyższego wykształcenia. Reskrypt Wy- 
sokiego ©. k. Namiestniotwa z dnia 21 listopać 
1888 r, „rdzający statut rzeczonego sło- 
warzystenia pod nazwą „Skowarzyytonie pomo: 
©y naukowej dla Polek imienia J. I. Kraszew- 


skiego*, dał podstawę legalnego działania ko- 
mitetowi, który się rozwiąże, ustępując miejsca 
wybranemu przez Walne, Zgromudzonie Wy- 


działowi, skoro na listę członków zwyczajnych | 


Stowarzyszenia wpisze się piarwszych 50 osób. 
Siedzibą główną Stowarzyszenia jest Kraków. 


iłonkowie. dzielą się m: 0) zwyczajnych, b) 
założycieli 


Nadesłane. 

„o warslch znaczniejszych 
sklepów kolonialnych i spożywczych ma- 
deszły Wiakarony w pacz- 
kach 1 i !, funtowych z firmą: GWar- 
szawskiej Kabryki Waka- 
ronów IL. ińrzymuskiego 
tylko za dobroć takich, jake rzeczy- 
wiście własnego wyrobu i1- 
bryka odpowiada.* 


Z gazet ruskich. 

W dalszym ciągu swych gpruwozdań z 
podróży, opisuje p. Słuczewskij w „„Mos- 
kiewskich Wiedomostiach* Nieśwież i 
przy tej sposobności zastanawia się nad 
ruchem protestanckim w Polsce i na Li- 
twie w XVIi XVII stuleciu. Po history- 
caiiym wstępie wypowiada autor następu- 
Jące ogólne uwagi: 

„Całe dzieje protestantyzmu w Polsce są 
wyraźnym dowodem, że właściwie nie ist- 
nieją wcale owe wyjątkowe jakieś i przy- 
ródzone węzły, lączące jakoby Polskę i 
Litwę z katolicyzmem papiezkim, węzły 
nad któremi polacy tak chętnie się rozwo- 
dzą i które wypisują na swym sztandarze. 
Otóż podstawą tego układu są interesa 
ziemskiej o wiele więcej natury, układu 
koniecznego jako nieustanne przeciwień- 
stwo ze względu ua prawosławną Rosyg. 
Podobnem urojeniem, podniesionem szta- 
cznie do wysokości aksyomatu, jest wiecz- 
ne oglądanie się inteligencyi polskiej na 
Kraków i Lwów, która to okoliczność pod- 
trzymuje ferment w kraju wobec nieubła- 
ganego faktu przynależności Polski i Litwy 
do jedynowładczej prawosławnej Rosyi. 

„Nikomu rzecz prosta nie przyszło ni- 
gdy do głowy targnąć się w Polsce na ka- 
tolicyzm, z drugiej atoli strony kto możę 
przyjść na myśl postawienia naszych praw 
Monarszych w zależności od Rzymu? Do- 
póki Rzym papiezki nie przestanie wycią-. 
gać aż titaj długich swych rąk, dopóki in- 
teligenuya polska nie przyswoi sobie z po- 
mocą władzy ruskiej myśli lepszych i dalej 
widzących swych przodków z XVI wieku, 
co do niezbędności narodowego, niezależ- 
nego 0d Rzymu katolickiego kościoła pol- 
skiego; dopóki Rzyin nie przestanie dawać 
Polsce. antiprawosławnych zleceń, jak się 
to stało jeszcze u schyłku zeszłego roku; 
dopóki inteligencya polska nie przestanie 
nareszcie oglądać się wciąż na Lwów i 
Kraków, dopóki nie zaniecha udziału swe- 
go we wszelkich wystawach, zjazdach, 
związkach i składkach na całem teryto= 
ryum b. Rzeczypospolitej i dopóki prasa 
polska nie zamknie swej pełnej fałszu i 
zuchwalstwa ugitacyi antiruskiej; wreszcie 
dopóki polacyi polki nie przestaną, po- 
cząwszy od Kowna, werbować do swych 
szetegów prostych ludzi ruskich, dotąd z 
dzisiejszą Rosyą, której martwa Polska 
oczywiście nie zdoła zatrzymać, nie może 
przyjść do żadnej serdecznej łączności. My 
na drogę kompromisów nie wstąpimy z pe- 
wnością; siła zaś i prawda po naszej są 
stronie*. 


Wiadomości polityczne. 


Najdonioślejszym na razie fuktem jest 
abdykacya króla Milana serbskiego na 
rzecz syna Aleksandra. W dniu 6 b. m. w 
rocznicę ogłoszenia Serbii królestwom — 
Milan złożył koronę na rzecz syna, pod ma- 
ioletność którego rządzić będzie regencya, 
ałożona _z Risticza i jenerałów. Proticza 4 
Belimarkowicza. 

Nowy król wstąpił na tron pod imie- 
niem Aleksandra I-go. 


Zmiana tronu Serbii niezupełnie zasko- 
czyła świat polityczny w Ruropie, ponie- 
waż ostatniemi czasy nie brak było obja- 
wów, świadczących, że król Miluń nosi się 
ź jakimś heroicznym zamiarem, Niezmier- 
nie trudne położenie monarchy serbskiego, 
którego polityka zagraniczna często nie 
znajdowała poparcia wśród ludu, dalej 
znane jego niekorzystne położenie finan 
sowe, wreszcie ostatnie wypadki, zaszłe w 
łonie jego rodziny — wszystkie to pobudki 
może więcej psychologicznej, aniżeli poli- 
tycznej natury, nakłoniły monarchę do 
uczynienia kroku, który ze względu na 0- 
gólne położenie Europy jest doniostym. 
Żanim wyklaruje się sytuacya w Serbii, 
oraz wyjaśnią się warunki, towarzyszące 
abdykacyi króla, trudno subie wyrobić sąd 
s kreski następstwach abdykacyi króla 

na. 


Tyle, zdaje się, na razie jest pewnem, że 
nagła ta decyzya monarsza nie może być 
zupełnie dla polityki europejskiej pożąda- 
ną; jakiemikolwiek bowiem Środkami mo- 
ralnemi i materyalnemi będzie rozporzą 
dzała przyszła regencya kraju, niemniej 
stan, w jakim znalazła się Serbia teraz 
nagle, jest czysto prowizorycznym i jako 
taki wnosi do ogólnego położenia Buropy 
pierwiastek niepewności. Wszystko spro- 
wadza się do kwestyi, jakiej polityki będą 
się trzymali tera regenci królestwa i — 
przedewszystkiem — czy będą wogóle mo- 
gli się trzymać własnej polityki, czy też 
będą musieli ślepo ulegać woli skupczyny. 

W każdym razie ustąpienie króla Mila- 
na z widowni europejskiej zaogni teraz 
napowrót kwestyę wschodnią, a raczej wła- 
ściwie mówiąc, kwestye wschodnie, o któ- 
rych ostatniemi czasy jakoś mniej było 
mowy. 

Orędzie, jakie wystosował do narodu i 
senatu amerykańskiego nowy prezydent 
Stanów-Zjednoczonych przy objęciu śwych 
obowiązków, jest teraz Silnie przez prasę 
Europy komentowane a toż powodu na- 
cisku, jaki nowy prezydent kładzie w tem 
orędzia na tak zwaną „doktrynę Monroe 
Ta ostatnia, dająca się najsnadniej stro 
ścić w dwóch słowach: „Ameryka dla Ame- 
rykanów*', od lat kilkudziesięciu już 0d- 
powiada zapatrywaniom społeczeństwa a- 
mery kańskiego, które, będąc zdania — 
że eksplotacya Ameryki powinna być po- 
zostawiona Amerykanom, zajmuje zasad- 
niczo wrogie stanowisko względem wszyst- 
kich operacyj Europejczyków na nowym 
lądzie. 

Jak było do przewidzenia, obecny gabi- 
net francuski energicznem swem wystą- 
pieniem przeciw lidze patryotycznej b 
najmniej sobie nie zaszkodził. Wszyscy Ci, 
co w powodzeniu wystawy są pośrednio 
lub bezpośrednio zainteresowani, a cyfra 
tych jednostek jest olbrzymia, szczerze 
przyklaskują postępowaniu gabinetu, któ- 
re wzbudza zaufanie cudzoziemców dla 
przedsięwzięcia wystawowego, dając im 
pewną rękojmię, że podczas wystawy nie 
nastąpią żadne nadprogramowe inter- 
mesza. Dlatego też zapowno prezes ga- 
binetu, Tirard, gdy zjawił się na placu 
wystawy celem obejrzenia budynków, stał 
się przedmiotem entuzyastycznych owacyj 
ze strony wszystkich interesuntów wysta- 
wowych. 


Z ostatniej poczty. 

W kołach dyplomatycznych zwrócił na 
siebie uwagę artykuł „Timesa*, który po- 
wiada, że niebawem Austrya będzie  mu- 
siała wybierać pomiędzy uznąniem Piotra 
Karadżordżewicza królem serbskim a za- 
jęciem Belgradu. 

Cała prasa angielska stwierdza, że wsku- 
tek wypadków belgradzkich wytworzyła 
się nowa, krytyczna dla Avglii sytuacya. 
Należy tembardziej przyśpieszyć reorguni- 
zacyę floty. 

2 Belgradu donoszą: Prawie cała prasa 
tutejsza w zmianie tronu serbskiego upa- 
truje tryumf dyplomacyi ruskiej. 

Zapewniają, że król Aleksander cierpi 
na poważną chorobę nerwo' 


Na wpisy dla niezamożnych uczniów 
Składa W. Benisławski „malarz* rs. 1, by 
jak najwięcej z młodzieży wykierowało się 
na pracowitych i rozsądnych ludzi, a nie 
„moralnie zaniedbanych inteligentów" — 
Jak to miało miejscó z kilkoma osobnikami, 
przybyłemi na kulig w 0. 


Reklamy i Ogłoszenia. 


Mliarkus Rosen, agent weny 
Warszawa, _ulica Pawia N. 12. 


0.B UW LE 


ego materyału 
jęknie wykonane 


poleca Magazyn nowo otworzony WWA- 

lentego Wojciechowskiego, 

w domu W-go Nowakowskiego przy ulicy 

Uuhelskiej, (tam gdzie skład wódek 
F. Jankowskiego. 


fiozkład jazdy na kolei 
Lwangrodzko- Dąbrowskiej 
od dnia I-go (18-go) Histopada 1808 roku. 


Z iwangr. do Dąbrowy | yje 
Wych, z Twavgrodu | 1120 rano 12 
„ Radomia | 05 pop. | 3 
w 246, | 458 
SDI £01 | | 668 rano 
przych. do Dąbrowy | 824 wiec, | 102 pop. 
Z Iwange. do Bzina 
de, cie miejsc: | 
Wych. x Iwangrodu | 710 wiec. | 
„Radomia | 962, | | 
przychod. do Bzina |1134 | 
Z Dąbrowy do lwange. 
Wych z Dąbrowy | 9,05 50 poj 
„o % Kiełe 13 BLI, 
„ 2 Bzina 31 86 w noo 
„w Radomia | 43 NĄ 
przych. do Iwangr. | 6 ISA 
Z Bzini 
Wych. z 5 
w, m Radomia | 7las 
przych. do Iwangrd. | 9) 
Z Koluszek do Ostrow 
Wych. z Koluszek | 9/17 rana | te|i2 w noo 
4% Bzina ajit pop. | 66 
przych. do Ostrowca | 460 „ | 7/45 rano 
Z Ostrowdo Koluszek 
Wych, z Ostrowea | 12/40 pop. | Bjt8 wiec. 
w. 2 Bzina 258 „| 12/18 w no 
przych. do Koluszek | 6|59 wieo | 6/57 rano 


Wszystkie po: 
| 
ski, komuni 
dich: w 


Austryjaokiej. | h 


Strzemieszyco odch. 
Granics przychodzi 


Granica odchodzi . so | 


ho rańo | 


Swiemtastyco pozy. | 16860; 
Pruskiej, I 
Strzemieszyco odch, | 1/06 pop. 
Sosnowice przychod. | 1.80 
Sosnowice oilchodzi | £] 
Strzemieszyce przy. | b] 


Z powyższych pociągów wszystkie, kursujące 
po gałęzi do Granicy, są w bezpośredniej komu- 
Mikacyi 2 pociągami dróg austryackich. Bez 
pośrednia zaś komunikacya dla pasażerów pi 
Sosnowice dr. Iwangrodzkiej dotąd nie istnieje 
i życzący sobie jechać na drogi pruskie, powin 
ni kicrować się na Dąbrowę pociągiem, wycho: 
dzącym 2 Radomia o goda. 2 m. 35 w nocy. 


7 targów zbożowych 1 pro- 
ł duktowych. 


W Radomiu na targu czwartkowym d. 7-g0 
marca r. b. przy usposobienia niczmiennen 
lncono : Korzec pszenicy. f, 240 xa. 5.86, 5.903 
corz06 żyta £. 280 ra. 3.70, 3.50; korzac jęczanie” 
nia £, 200 ra. 3.15; owies mocniej i drożej korzeć 
140 ra. 2,56; korzec tatarki ra. 3.76 — 3.85; ko- 
rzec grochu 14. 5.50; korzec kurtofii 15. 1.20. 

Koniczyna czerwona: moóno i drogo, korzec 
płacono rs. 48 — 50 s nawót i drożej stosow- 
nie do jakości ziarna. 


W Warszawie d. 7-go marca r, b. na targu na | 
lnu Witkowskiego usposobienie na pszenicę | 
byo. lepsze 'Placono: korze przenicy 242 f. | 
wagi rs. 6.66, żyta 232 4. wagi ra;4 .00, jęczmie- 


ZARZĄD DROGI ŻELAZNEJ 
lwangrodzko - 


podaje do powszechnej wiadomości, 
że z dniem 10 (22) kwietnia r. b. wprowadza się w wykonanie, nowa tatyfa miejscowa 
dla przewozu pasażerów, bagaży i towarów. 
Warszawa 20 lutego (4 marca) 1889 roku. 


— 4 


pie 30%. fi wagi ra 4,20, owa IAŻU, wagi m | 


Okowita. W. Warszawie d. 7-go marca. Uspa- 
sobienie na okowitę było mocniejsze: 
ma wiadro w sprzedaży hurtowej S25 
miec 269. 

W Hamburgu usposobienie na okowitę gepałe. 
$go marta 1288 roku 


Dobra ziemskie 


do sprzedania lub wydzierżawienia, poło- 


żone w powiecie sandomierskim, wieś Ra- 
dowąż — około 4 włók. Wiadomość w ho- 
telu Franouzkim Nr. 5 w właściciela. 


Miypotek dobrych miejskich lub wi 
skich szukam dla, umieszczenia kpi 
talu swego. Adres: Warszawa, Biuro 
Ogłoszeń Senatorska 26. „dla Adama't 


"WIELKI INTERES! 


Posiadam dwa majątki zfómskie, w których 
znajdują się niewyczerpane pokłady gipsu 
i torfu — kto ma kapitału około B lub 10-eiu 
tysięcy rubli, może wejść w spółkę eksploa 
tacy! z, właścicielem, jeżeli: zeci 


zajmować się tem przedsiębiorstwem. Do- 
chód. zapewniony, roczny około 10-cią ty- 
sięcy rubli netło.— Adres poste-rostanłe 


czta ostatnia Chmielnik ; listem 
rekomendowawym 0 informatye. 


z ogrodem 
do sprzedania przy ulicy Szerokiej, — Wia- 
st Mietainowski 
amia: Koń, sanki nowe, 
urządzone na jednego ina parę koni. 
Bliższa wiadomość przy ulicy Space- 
rowej, pod nr. 22] w domu Krigera w 
Radomiu. 


Bo wynajęcia od | lipca b. r. w 
domu dawniej W-go Żerańskiego przy 
ul. Spacerowej, ur. 239: dpartament frod- 
towy na 1 ym piętrze z balkonem, zł0- 
żony z pięciu pokoi z przedpokojem, ob- 
szerną kuchnią, pokojem na śpiżarnię, 
górą, piwnicą — ża rs, 425 rocznie. 
W dziedzińcu ogród, łazienki, studnia 
itp. dogodności. Bliższa wiadomość w bu- 
dzie przy bramii 


rzypce Cremofskie fabryki Amati, 
niedrogo od sprzedania. Wiadomość w 
Redakcji. 


Węgle Kamienne 


i Drzewo Opalowe 


poleca 
KAROL L. WICKENHAGEN, 
Zamówienia na dostawę drzewa i węgli 
przyjmuję, w Składzie przy ulicy Trawnej 
oroż w Księgarni W-go E. W. Grobmana. 


Potrzebny jest uczeń do składu win 
oriz spirytuślij R. Filipkowskiego w 
Radomiu „P. Jankowski” — lat 14 do 
15, ż ukończoną 2-gą lub $-cią klssą. 


ylko do dnia |-go kwietnia r. b. ż 
powodu zwinięcia sklepu zupełna 
wyprzedaż wszystkich towarów | 
za pół ceny w sklepie Rudzińskiej przy 
ulicy Lubelskiej wie 4 wie Hotelu Rzym 
skiego Tamże <lo sprzedania szafy 
i całe: urządzenie sklepu. 


POTRZEBNY jest rzą dea do gospodarstwa w 
dobrach ziemskich. obeznany, dokłądnie i 
pruktycznie s rolnietwom i chodówlą inwen. 
tarza, posiadający: slobre i pewne rekomen: 
dacye. Dokładne objaśnienie w powyższych 
przedmiotach tudzież w przedmiocie żądań 
go wynagrodzenia ma być złożone piśmi 
nie lib nadesłane listownie do redakcyj „„Ga- 
zoty Radomskiej: 


Dąbrowskiej 


OGRODNICZYM 
Józefa Gaczeńskiego 
przy ulicy Spacerowej w Radomiu 
sq do nabycia 
Nasiona Ogrodowe til wa: 


W ZAKŁADZIE | 
| 


, jakoteż kwiatowe, zastosowane 
;zego klimatu. Rośliny oranżeryjna, 
hyaconty, tulipany kwitnące, oraż fiunco 


Kwiatowe we właściwej porze jak ró- 
wnież drzowka owocowa po 30 kop. a 
sztukę. 


MBahajki, pełnc kryi holenderskiej, są 
do wyboru do nabycia w każdym: czasie 
w majątku Orońsk pod Radomiem po 

cenie umiarkowanej. 


KSG Ważne dla dam! <=4A 


Nowo otworzony Magazyn Mód pod firmą 
WARSZAWSKI MAGAZYN MÓD 
Pelagii z Warszawy 
poleca się łaskawym względom Szanownych 
Pań tutejszych wyborem, gustem i taniością 

Polagia z Warszawy. 
Radóm, ulica Lubelska naprzeciw cukierni 
p. Ewarta. 
Przyjmuję wszelkie obstalanki i przerabiania 
po cenach umiarkowanych. 


Miężczyzna somotny, w sile wieku,in- 
teligentny, uznany jako zdolny rolnik 
i administrator, pód względem ozego, jar 
koteż charakteru osobistego mogący się 
wołoć na opinię poważnych sąsiednich 
ziemi powodu sch_ rodzi 
nych okoliczności, poszukuje w tym kie+ 
ruuku obowiązku w każdym czasie, In- 
teresowanym bliższej informacyi udzieli 
Redakcya „Gazety Radomskiej. 


TRYKI NEGRETTI 


sztuk 18 


do sprzedania w Chronowie 
poczta. Orońsk. 


I r ITA 

DO SPRZEDANIA! 
Folwark Przyborowice 

położony w powiecie opatowskim, 0 5 mil 
szosą od stacyi Ostrowiec. Przestrzeń 
włók 9 ziemi pszennej bez służebności, 
Szacunek rs. 22 tysiące bez inwentarzy — 
pożyczka Towarzystwa wynosi rs. 10,500, 
Bliższa wiadomość u właściciela dóbr Świę. 
CU Sandomierz. 
ktoby miał do sprzedania, raczy 0- | 


ferty nadsyłać pod adresem : J. Chy- 
iński, Bzi 


= By do abydia w koięgarniach dzięłą 
wydano przez Plało V. fsussnor: 


MLEPSZY METODA 


MUNOWYZY LEWE 


polski do bardzo p nauki rysunków, 
aniu, ożytania i rachunków nawot bo nan 
cela, x wsorkami: rysunków i mótodyką k, 26, 
tylko % wzorkami k. 10, boz wzorków kop. 5, 
„iłyśliwi Giersz, slbo Strzelcy Alpejscy, powieść 
i o, 10, 
jecko-polakie kop. 18. 
Sklnd główny w księgarni. Gobethnora i Wata 
w Warszawie. 


OGLOSZENIE. 


Cegielnia z piecem Hoftnanowskim, zwana parową, w Żukówicach pod Rudomiem, oprócz cegły 


wyborowej zwyczajnej, klepkowej, kliniss 


k kanoze do gzemsów, 

na żądanie, 4 zamówieniem o miesiąc przed zapotrzebowaniem, 
ś koala GNEGmA 7 make, oehranijądoj 

Wiadomość u właściciela cegielni SAMUELA ADLER — 


pie będrie w tym rol 
aniem, hówki i cegłę klepkową, 
Nowy Świat, dom W-go Kuźniokiego 


SESSDSISSSGISSA 


5 
Lu 


ij 


Ł NAWROCKI 


przy ulicy Lubelskiej, dom Dra Płużańskiego, w Radomiu. 
Hiurtowy i detaliczny Skład 


NAFTY, ŚWIEC i MYDŁA 


Świece Kościelne 
woskowe, żółte, białe — kościelne stearynowe— Na obstalunki wyko- 
nywa się Paschały różnej wielkości i ozdobne po_ cenach fabrycznych. 
Polecam Świece cerkiewne czyste i złocone w różnych wielkościach. 


Fee 


DI KASZIĄCYCJ 


i Oslabionych, 
Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych w Królestwie i Cesarstęie 
Ekstrakt i Karmelkt „Leliwa 
Konć'syonowane przez Władze Lekarskie, nagrodzone na Wystawach Hygieniczno- 


Lekars ich listem pochwalnym i medalami — Raszka ekstrakta kop. 9% paczka 
karmelków 1. kop. Sprzedaż główna w Radomiu u pp. Mecha i Hoertia. 


4 fant 25 kop. 


randoli, bióre 


Da ap ww ap s5 a> 
Wabryka Świec S$tearynowych 


„ WEŁOCIHLZ” 


poleca Śzanownej Publiczności nowo wydany gatunek 


Świece Salonowych 


z stearyny wyborowej. 
Fason bardzo praktyczny, do każdego lichtarza odpowiedni, za- 
granicą powanódlnie utywsny, szotskólnicj do_ fortepianów, ży. 
1 stolików do kast. 
Dostuć można w Składzie "Tabacznym 
przy ulicy Riwańal 


"dog SQ Tuny 


nych Braci Polakiewiez 


Reduktor i wydawos E. Janiszewski. 


"foawoaemo Lfeiisyposo—r, Paxoxcx, 26-r0 $enpaza 1889 r. 


soccncina GREG zadac, 


W drukarni J, K, Trzebińskiego w Radomiu. 


